
Cena 1 zł

W dniach zapłaty
Naród polski śledzi z zapartym odde­

chem gigantyczne wydarzenia na wszy­
stkich frontach wojny. Udział Armii 
Polskiej w wielkiej bitwvie o Berlin fa­
scynuje myśli i serca wszystkich Pola­
ków.

Zbrodniarze hitlerowscy, splamieni 
niewinną, krwią. bezbronnych naszych 
rodaków, walczą resztkami sił w mu- 
rach swojej stolicy. Naciskani ze wscho­
du przez armię ludów słowiańskich, 
stłaczani w rumowiskach Berlina przez 
armię demokracji zachodnich z udzią 
lem polskiego piechura, czołgisty i ka- 
fioniera — okupują strumieniami krwi 
bestialstwa i mordy dokonane po wszy­
stkich ziemiach, na których znaleźli się 
w dniach swego chwilowego triumfu.

Coraz częściej rozkazy Naczelnego 
Wodza Armii Czerwonej i Naczelnego 
Dowódcy Wojska Polskiego wyróżniają 
^asze oddziały za ićh bohaterski udział 
w walce. Dowódcy i żołnierze polscy sta­
jani są za przykład, jak należy poko­
nywać wroga i jak zdobywać chwałę 
^czystym sztandarom.
. Polacy w ciągu całych naszych dzie- 
,6w byli znakomitymi żołnierzami. Wal­
one nawet pod obcymi sztandarami po­
piskiwali dla siebie szacunek za odwagę 

gęstwo. Dziś, gdy walczą o świętą 
sprawę ojczyzny we własnych szeregach, 
8dy Wymierzają hordom Hitlera w ich 
bohurym legowisku sprawiedliwość za 
Popełnione na nas zbrodnie — zdwajają 
ZaDał bojowy, wkładając największy^wy- 
sDek w zniszczenie kuźni pcisku, okru 
0’cństw i podbóju wolnych ludów.

Ze wszystkich zakątków naszej ziemi 
^ną do oddziałów polskich w Niem 
CZech wołania narodu. Mówią im one o 
£aszych krzywdach, o poniewierce, o 
Oańhieniu naszych świętości i milio- 
?ach ofiar hitlerowskiego rozpasania. 
Wypominają mękę pięciu i pół lat nie- 
P.°ii, pożogę naszych wsi i miast, gra- 

dorobku ludzkiego i niszczenie 
garbów narodowej kultury. Bezlitosne 
były dla nas żołdaki Hitlera w okresie 
W triumfu; bezlitośni bądźcie dla nich 
Wy — synowie naszych wsi i miast — w 
dżinie zagłady.
.Należymy do narodu, którego najpięk- 

n'eiszym wkładem duchowym do kultu- 
Iy Wszechludzkiej jest humanitaryzm. 
D,Uszy polskiej na przestrzeni dziejów 
, ca była zemsta i nienawiść. Hasła bra­
ctwa ludów i twórczej współpracy 
Między nimi porywały najtęższe umysły 
bożych poetów, myślicieli i uczonych.
. S}użalców Hitlera wykreśliliśmy wszak- 

Ze społeczności ludzkiej. Obcą jest 
baM litość dla nich — jak obcą im była 
'teść dla naszych matek, ojców i dzieci, 
pędzanych przed komory gazowe i pie- 

krematoriów w obozach śmierci. Gi- 
a?li oni wczoraj w niewysłowionej męce 

ojczystym niebem swej skrwawionej 
?lemi, dziś ginąć muszą na swojej ziemi 
'ch okrutni grabarze spod czarnego zna- 

11 swastyki.
• Polska i jej sprzymierzeńcy walczą 
az'ś o nowy, lepszy świat. O pokój i 
sprawiedliwość powszechną, o ogólne 
bezpieczeństwo i zbratanie wolnych 
‘Mów w twórczej pracy dla dobra 
Mzkości, o szacunek dla pohańbionej 
*°dności ludzkiej i o prawo do wolnego 
fycia na rodzimej ziemi. W tym świecie 

może być hitlerowców i hitleryzmu^ 
Młnierze demokracji oddają krew i mło 
ae życia w imię tego, by ich nie było.
.Wśród nich żołnierz polski. wysuwa 

na czoło w gigantycznych zmaga- 
niach. Niosąc wysoko sztandar zwycię- 
s^Wa, przyozdobionego nową chwałą 
?0,vym okryje wawrzynem imię obrońcy 
1 Mściciela odrodzonej ojczyzny.

Stanisław Zlemak

Czołgi radzieckie na ulicach Berlina
Ssfena na stolicą Niemiec oS północnego wschodu i południa — Wspólna akcja 
woik mwsz^hów lukowa i Koniewa — Błyskawiczny marsz nad rzeką Łabę

MOSKWA, 23. 4. Wojska 1 Frontu Bia­
łoruskiego, przechodząc do natarcia z 
przyczółków na zachodnim brzegu Odry, 
przy poparciu skoncentrowanego ognia 
artylerii i ataków lotnictwa, przerwały 
silnie umocnione i głęboko rozbudowa­
ne pozycje obronne Niemców, osłaniają­
ce od wschodu Berlin i posunęły się na­
przód o 65 do 190 km zdobywając miasta 
Frankfurt n. Odrą — Wandlitz, Oranien- 
burg, Birkenwerder, Hennigsdorf, Pan­
ków, Friedrichsfelde, Karlshor&t, Kopę 
nick, i wdzierając się do stolicy Niemiec 
— Berlina. W walkach za dzień 22 
kwietnia wojska radzieckie wzięły do 
niewoli przeszło i.8C0 jeńców i zdobyły 
85 dział polowych, 3100 samochodów, 67 
parowozów, 1860 wagonów kolejowych 
oraz 30 składów z różnym materiałem 
wojennym.

Wojska 1 Frontu Ukraińskiego, prze­
chodząc do natarcia, poparte przez skon­
centrowany ogień artyleryjski i masowe 
naloty lotnictwa, przerwały silnie umoc­
nioną i głęboko zbudowaną obronę 
Niemców na Nissie i posunęły się na­
przód o 80 do IGO km. Po zajęciu miast 
Kocieburz (Cottbus), Liibben, Zossen, 
Beelitz, Luckenwalde, Treuenbritzen, 
Zalina, Marienfelde, Trebbin, Rangsdorf, 
Diedersdorf i Teltow, wojska frontu 
wdarły się od południa do stolicy Nie­
miec — Berlina.

Jednocześnie w kierunku Drezna woj­
ska frontu posuwając się naprzód zajęły

Pmd połączeniem sse wojsk sojuszniczych 
z Armia Czerwona

Sforsowanie Dunaju ;
Londyn, 23. 4. Z głównej kwatery gen. 

Eisenhowera podają szczegóły o rozwoju 
ofensywy sprzymierzonych na południu 
Niemiec. Według tych doniesień wojska 
3 armii amerykańskiej gen. Pattona, które 
przed kilku dniami przekroczyły granicę 
Czechosłowacji i zajęły m. Asch, zmieniły 
obecnie kierunek natarcia i skierowały 
główne-swe uderzenie na Bawarię. Wojska 
te zbliżają się do Dunaju i znajdują się 
w odlegości zaledwie 20 km od m. Regens­
burg. ■ . . , „W tym samym czasie wojska 7 armii 
amerykańskiej sforsowały Dunaj w górnym 
jego biegu w rejonie Dillingen pomiędzy 
Ulm i Donauworth, zmierzając w kierunku 
Augsburgu.

Wojska francuskie, po zdobyciu Stutt­
gartu i Freiburgu wyszły nad północny 
brzeg jeziora Bodeńskiego, odcinając reszt­
ki wojsk niemieckich w Czarnym Lesie 
(Schwarzwald).

Na odcinku środkowym frontu zachod-

Miasta polskie witają entuzja­
stycznie układ ze Związkiem 

Radzieckim
Warszawa, 23. 4. (Polpress). Na placach 

Warszawy, Łodzi, Krakowa, Lublina i in­
nych miast polskich zebrały się tłumy 
przed megafonami, podającymi tekst so- 
wiecko-polskiego porozumienia o przy­
jaźni wzajemnej pomocy i współpracy po­
wojennej. Wielotysięczne tłumy entuzja­
stycznie przyjęły pakt przyjaźni między 
dwoma bratnimi narodami.

Hołoto w przytył tło Waszyngtonu
Nowy York, 23. 4. (Polpress). TASS po- 

daje: dziś o godz. 17,46 przybył do Wa­
szyngtonu samolotem komisarz Spraw Za­
granicznych ZSRR W. M. Mołotow. Na 
lotnisku powitali Mołotowa sekretarz sta­
nu Stettinius, poseł ZSRR Gromyko i po­
seł Harriman, ambasador angielski w ZSRR 

m. Essen, Kirchhein, Falkenberg, Miihl- 
berg, Pulsnitz i wyszły nad Łabę .na pół­
nocny zachód od Drezna.

W walkach 22 kwietnia wojska frontu 
wzięły do niewoli przeszło 7.000 jeńców 
oraz zdobyły 200 czołgów, 105 dział po­
lowych i 3000 samochodów.

Wojska 4 Frontu Ukraińskiego, konty­
nuując natarcie, dnia 22 kwietnia zdo­
były szturmem na terytorium Czechosło­
wacji m. Opawę, ważny węzeł kolejowy 
i silny punkt obrony Niemców.

Również na terytorium Czechosłowa­
cji na południowy zachód od Godonina 
wojska 2 Frontu Ukraińskiego w toku 
walk zajęły m. Mikułów oraz miejsco­
wości Lednice, Pulgari, Pawłów, Berna, 
Pratlsbrun, Dolne Dunajewce i Dobre 
Pole.

Na innych odcinkach frontu istotnych 
zmian nie było. 22 kwietnia zniszczono 
ogółem 165 czołgów i dział gąsienicowych 
oraz strącono 61 samolotów przeciwnika.

, * \ •Moskwa, 23. 4. Wojska 1 Frontu Białoruskie­go, rozwijając natarcie, wdarły się do stolicy Niemiec — Berlina. Przeciwnik broni się za­ciekle, lecz pod ciosami wojsk radzieckich zmuszony jest opuszczać jedną pozycją po dru­giej. W rezultacie oskrzydlającego manewru i cydowanegn natarcia zajęte zostało m. Frankfurt — potężna forteca Niemców nad Odrą oraz znaczny ośrodek przemysłowy.Obchodząc Berlin od strony północnej, woj-(

Jego górnym biegu . ,
niego wojska 1 armii amerykańskiej oczy­
ściły całkowicie z Niemców m. Dessau. 
Oblężenie Kamienicy Saskiej trwa. W re­
jonie tym wojska sojusznicze znajdują się 
w niektórych miejscach w odległości za­
ledwie kilku kilometrów od nacierających 
źe wschodu wojsk radzieckich. Pomiędzy 
wojskami radzieckimi i amerykańskimi 
utrzymywana jest stała łączność radiowa.

Spotkania sojuszniczych armii spodzie­
wać się należy każdej chwili. Gen. Eisen­
hower ogłosił, że połączenie się wojsk 
sprzymierzeńców ze wschodu i zachodu 
ogłoszone będzie uroczystym komunika­
tem w Waszyngtonie, Londynie i Moskwie.

9 armia amerykańska rozszerzyła swój 
przyczółek na wschodnim brzegu Laby.

Na odcinku północnym wojska brytyjskie 
kontynuowały okrążanie Bremy i Ham­
burga. W rejonie Hamburga zajęte zostało 
m. Buxtehude. Flota niemiecka, znajdują­
ca się w ujściu Łaby, jest ostrzeliwana 
przez artylerię sojuszniczą.

Clarker, zastępca sekretarza Stanu Dann 
i inpi.

Na lotnisku oczekiwała kom. Mołotowa 
wielka grupa amerykańskich i cudzoziem­
skich korespondentów i kino-operatorów.

Parlamentarzyści angielscy 
zwiedzają obóz w Buchenwald 
Paryż, 23. 4. (Polpress). Agencja Affi 

donosi z Weymaru, że delegacja parlamen­
tarzystów angielskich zwiedziła obóz w 
Buchenwald, aby naocznie przekonać się 
o okrucieństwach niemieckich. Parlamen­
tarzyści zapoznali się z urządzeniami sali 
tortur, celi śmierci i krematorium. Człon­
kini delegacji pani, Davistan zainteresowała 
się losem 900 dzieci, głównie żydowskich, 
które znajdują się w stanie zupełnego wy­
cieńczenia. Parlamentarzyści przeprowa­
dzili rozmowę z Polką z Radomia, która 
pięć lat spędziła w Buchenwald.

Sprawozdanie parlamentarzystów będzie 
prawdopodobnie ogłoszone w Białej 
Księdze.

ska radzieckie szybkim uderzeniem zdobyły m. Birkenwerder. Posuwając sie przez gęsto za­ludniony teren, niszcząc węzły oporu wroga i przezwyciężając na swej drodze różnorodne przeszkody, żołnierze radzieccy przeprawili się przez kanał Hohenzollerna. Po uporczywych walkach zajęte zostało m. Hennigsdorf. Jedno­cześnie piechota i kawaleria radziecka, zdobyły m. Oranienburg — ośrodek przemysłu metalo-.. wego i chemicznego.Zaciekłe walki toczyły się w północno- wschodniej części Berlina. Niemcy wprowadzili do boju kilka pułków piechoty i c >bnych zmotoryzowanych batalionów. Opierając się na umocnieniach, zbudowanych wzdłuż linii kolei okrężnej, przeciwnik przechodził niejednokrot­nie do kontrataków. Po silnym obstrzale arty­leryjskim pozycji wroga, wojska radzieckie przerwały niemiecki system obronny. Zajęta została gazownia i sffireg bloków miejskich północno-wschodniego Berlina.Czołgi i piechota radziecka, nacierające od wschodu, wyparły Niemców z m. Kóppenick i wdarły się na przedmieście Berlina — Karls- horst. Zajęte tu zostało lotnisko i kilka fabryk. W toku walk przeciwnik ponosi ogromne stra­ty. Pole walki zawalone jest trupami żołnierzy i oficerów niemieckich. Według niekomplet­nych jeszcze danych w ciągu dnia zriiszczono 53 czołgi i przeszło 150 dział przeciwnika.Dowództwo niemieckie stosuje najostrzejsze śródki celem wzmożenia oporu swych wojsk. Wczoraj niemieckim oddziałom artyleryjskim1 wydany został drogą radiową rozkaz strzelania do własnej cofającej się.piechoty. Na wszystkie prośby dowódców oddziałów o zezwolenie wy­cofania się, dowództwo niemieckie niezmiennie odpowiada: „Trzymajcie śię do ostatka. Kto odejdzie — będzie rozstrzelany."Wojska 1 Frontu Ukraińskiego w dalszym ciągu kontynuowały natarcie. Zaciekłe walki toczyły się o Kocieburz — silnie umocniony punkt obrony Niemców had rzeką Sprewą. Po wzmocnieniu załogi miasta dywizją czołgów, przeciwnik stawiał tu zaciekły opór. Silnymi uderzeniami oddziały radzieckie Wyparły Niem­ców ze wschodniej części miasta. Jednocześnie wojska radzieckie przeprawiły się przez rzekę Sprewe, obeszły Kocieburz od zachodu i nastę­pnie przypuściły szturm na miasto. W toku walk ulicznych załoga wroga została rozbita i cofnęła się w nieładzie.,Kocieburz jest ważnym węzłem dróg komu­nikacyjnych. Zbiega się w nim 8 linii kolejo­wych i szereg szos. Prócz przemysłu włókien­niczego, w mieście znajduje się 25 fabryk uzbrojenia. W walkach b Kocieburz Niemcy stracili około 5000 zabitych oraz 100 czołgów i dział gąsienicowych.Na północny zachód od Sprembergu wojska radzieckie zlikwidowały otoczoną grupę wojsk niemieckich, w której skład wchodziły oddzia­ły 10 dywizji czołgów SS, dywizji czołgów „Leibstandarte" i innych formacji przeciwnika. W tym rejonie wzięto do niewoli przeszło 3000 jeńców.Niszcząc zdążające na front rezerwy prze­ciwnika, wojska radzieckie w ciągu dnia posu­nęły się o 50 km naprzód i natrafiły na silnie umocnioną i głęboko rozbudowaną linię obrony Niemców, osłaniającą Berlin od strony polud-- nia, Potężnym ogniem artylerii, atakami lot­nictwa oraz natarciem grtip czołgów i piechoty, wojska radzieckie rozbiły obronę wroga i od południa wdarły się na ulice Berlina.
kiiku ujfersxach

Bydgoszcz, środa 25 kwietnia 1945 Nr 41Rok I

Goebbels ogłosił, że Hitler znajduje się Berlinie, aby osobiście kierować obroną stolic Niemiec.
♦.Pismo niemieckie „Voelkischer Beobachtei uskarża się i protestuje przeciwko panująceir w Monachium zwyczajowi wywieszania bu łych chorągwi podczas alarmów lotniczych.
♦Wszelkie przygotowania do konferencji ' San Francisco zostały ukończone. 47 narodó’ będzie brało w niej udział.
♦W Norymberdze, mieście parad hitlerow skich, odbyła się wczoraj parada wojsk amer} kańskich. Na stadionie powiewał, zamiast swe styki, amerykański sztandar gwiaździsty.
♦Na zaproszenie gen. Eisenhowera uda się kc misja amerykańska, składająca się z senatorów i dziennikarzy, na zajęte tereny celem zwiedze nia obozów koncentracyjnych.
♦Komentator wojskowy radia niemieckieg, Fritsche przyznał w swej ostatniej mowie, i partia narodowo-socjalistyczna popełniła ni, 

tylko błędy, ale i zbrodnie.
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Naturalny part polski — Gdańsk

Wiesi mówią o Jego zwiąikn z RzeczpospolitąGdańsk wielokrotnie był w ciągu swych dziejów terenem walk, jego zaś port — przed­miotem międzynarodowych targów.W zawieranym przed 26 laty traktacie wer­salskim istniała w odniesieniu do spraw gdań­skich krzywda i niesprawiedliwość, wbrew bo­wiem żywotnym interesom Polski, wbrew natu­ralnym podstawom geograficznym, wbrew za­sadzie ekonomicznej, utworzono z portu i oko­licy Gdańska t. zw. Wolne Miasto, zamiast po­łączyć je trwale i nierozerwalnie z Polską.
Prawa ekonomiczneIstnieją w dziejach prawa, ,których deptanie mści się prędzej, czy później. Takim prawem jest m. in. ekonomika. Gdańsk położony u uj­ścia wielkiej rzeki jest geopolitycznie związany z jej biegiem.Od prawieków toczy Wisła swe fale przez polską krainę, wiążąc jej poszczególne części ze sobą, łącząc Kraków z Sandomierzem, War­szawą, Toruniem, Gdańskiem. Od wieków mieszkańcy tych miast i przyległych do Wisły terenów pozostają w ścisłym zę sobą związku gospodarczym, korzystając z drogi wodnej jako najpewniejszej.arterii komunikacyjnej —obo­jętnie, czy dzieje się to obecnie przy pomocy nowoczesnych mechanicznych środków przewo­zu, czy działo się lat temu kilkaset przy po­mocy prymitywnych tratew i łodzi. .

Powstanie portu — naturalnym 
ogniskiem warunków geograficznychPrzed dziesięciu wiekami pierwsi słowiańscy rybacy zakładali swe siedziby nad brzegiem morza bałtyckiego. Najdogodniejszym miej­scem wydało im się i słusznie lekkie wzniesienie nad leniwą odnogą wiślaną, nieco zdała od mo­rza położone — w miejscu, gdzie do tejże od­nogi uchodzi wolno płynąca Mołtawa. Tam — w miejscu dzisiejszego starego Gdańska, pow­stał pradawny słowiański „Osiek“ — rybacki przysiółek u stóp niebawem wzniesionego nad Mołtawą zamku książąt pomorskich. Spokoj­nie żyli rybacy pomorscy w cieniu ogromnego grodu. Kiedy połowy ryb okazały się niewy­starczające dla ich gospodarczych celów, xja- • wił się drugi czynnik ekonomiczny nadmor­skiej osady — handel zbożem. Dostarczały go dalsze nadwiślańskie osady, spławiające zboze w prymitywny sposób z biegiem rzeki, mie- niając za nie' ryby i cenną dla mieszkańców pól i łąk sól.Zboże pozostawało w słowiańskim Gdań­sku. Niemal równocześnie zjawiali się P° nię chciwi przybysze z zachodu, kupcy z Lubeki i innych miast nadbałtyckich. I polskie zboze przez port (bo ten już wtedy powstał u brze­gu Mołtawy, w miejscu dzisiejszej Zielonej Bra­my), poczęło żywić głodne ludy Europy. I wiło je tak setki lat.Interesującym jest śledzenie rozwoju handlu zbożowego i drzewnego, choć ten rozwija się nieco później w związku z politycznymi stosun­kami polsko-gdańskimi. Cóż się okazuje? — Otóż, ilekroć Gdańsk pozostaje w ścisłych związkach z Polską, handel rozwija się znakom micie.1 Ilekroć natomiast związek rwie się i słabnie — niknie handel zbożowy i inny ku stracie Polski, a przede wszystkim Gdańska 

i ku szkodzie głodnych ludów Europy.
Historia handlu gdańskiego 

a stosunki z PolskąZapoznajmy się pokrótce z historią hąndlu gdańskiego. Od wieku XII rozwija się coraz silniej osada gdańska. Z pierwotnego Osieku 

powstaje miasto, zwane później Starym Mia­stem. Zawijają tam okręty handlowe, wzmaga się ruch portowy. Lecz już z początkiem XIV wieku zamiera handel, ubożeje Gdańsk, a bo­gaci się nieco dalej położony Toruń. Dlacze­go? Rzecz prosta. Oto w roku 1308 Gdańsk, dostawszy się w ręce Krzyżaków, traci swój naturalny związek z Polską; między nim a zie­miami polski wyrasta granica. Ten stan trwa przez cały wiek XIV i połowę XV wieku.By się ratować od niedostatku, kupiec gdań­ski organizuje dalekie morskie wyprawy, w rozmaitych kierunkach; dociera do Anglii, do Norwegii, nawet Hiszpanii i Portugalii. Mimo to przymiera głodem, a konkurencja jego pa­na — Zakonu Krzyżackiego — dobija go eko­nomicznie.Nadchodzi nowy czas. Rok 1454 prowizory­cznie, a rok 1466 już trwale łączy Gdańsk na nowo z Polską — i to na kilkaset lat. Fakt ten niedługo daje doskonałe rezultaty. Już w wieku XV {dynie zboże wiślaną falą do Gdańska, rozchodząc się stąd daleko po świecie. Wiek XVI przynosi dalszy rozwój handlu, a Wiek XVII osiąga w roku 1618 szczytowy punkt ekonomiczny, wyrażający się sumą po­nad 120 tysięcy ówczesnych łasztów, czyli około 300 tysięcy ton wywiezionego przez Gdańsk polskiego zboża. To też słusznie zauważa pol­ski dyplomata, że narody Europy nie skądinąd ale z Polski właśnie czerpią swą żywność.
Dobrobyt Gdańska zależny od jego 

nierozerwalności z PolskęTle korzyści czerpał z tego gdański kupiec — zbędne dowodzić; wystarczy porównać jego
Akcja osiedleńcza na odzyskanych ferenach

Gruąowa wysyłka osiedleńców Sesł Fn4 w tokuPolski Związek Zachodni w Bydgoszczy or­ganizuje pod kierownictwem inż. ob. Lewickie­go masowe wyjazdy na zajęte tereny Prus Wschodnich i Pomorza zachodniego. Każdy zgłaszający swą chęć wyjazdu, musi udowod­nić przynależność państwową polską. Po przy­byciu na miejsce, każdy członek PZZ ma moż­ność objęcia gospodarstwa, warsztatu, sklepu lub fabryki poniemieckiej.Dotychczas wysłano dnia 1'2 bm. do Szczecin­ka 70 osób, dnia 14 bm. do Piły 80 osób, dnia 16 bm. do Kołobrzegu 100 osób, dnia 18 bm. drugi transport do Szczecinka 110 osób, dnia 23 bm. do Landsbergu 80 osób, dnia 24 bm. do Zło­towa 80 osób. W grupach tych znajdują się rol­nicy, rzemieślnicy, urzędnicy administracyjni,
MeoKtwa estrzegafa 

NiemcówLONDYN, 23. 4. Rządy trzech mocarstw sprzymierzonych wydały ostrzeżenie do wszyst­kich przedstawicieli władzy wojskowej i cy­wilnej w Niemczech hitlerowskich, którzy mają nadzór nad jeńcami wojennymi, internowany­mi i robotnikami, będącymi obywatelami państw, okupowanych swego czasu przez woj­ska niemieckie. W ostrzeżeniu tym rządy trzech mocarstw czynią wymienione osoby oso­biście odpowiedzialnymi za to, aby cudzoziem­com, zawleczonym przymusowo do Niemiec hitlerowskich oraz jeńcom wojennym państw sojuszniczych nie działa się żadna krzywda.Każdy, kto w Niemczech dopuści się aktu gwałtu, lub znęcania się nad obcokrajowcami, 

rolę w XVII wieku, gdy siedzi on spokojnie w kantorze swego składu, rachując obroty han­dlowe i pertrakując z polskim sprzedawcą zbo­ża lub cudzoziemskim kupcem — z rolą jego pradziada, który sam żeglując po dalekich mo­rzach, zbierał marne zyski swej pracy.Wspaniała architektura domów gdańskich, budowanych w XVII właśnie-wieku, zabytki starej kultury mieszczańskiej i jej bogactwo — są najlepszym dowodem tego stanu rzeczy.Lecz kończy się dobrobyt kupców gdańskich z chwilą rozpoczęcia wojen w drugiej połowie XVII wieku; kończy się w wieku XVIII z chwilą ponownego odcięcia Gdańska Od Pol­ski rozbiorami. Upada momentalnie handel zbożowy, cyfra 100 tysięcy łasztów rocznie spa­da do kilkudziesięciu, a nawet kilkunastu ty­sięcy. I choć wskutek rozmaitych sztucznych zabiegów, korzystnych umów handlowych i roz­woju kolei podnosi się w niektórych okresach XIX i początkach XX wieku — nie dochodzi już do dawnych rozmiarów.Ten rzut oka — to ustalony w ciągu wieków dowód konieczności ścisłego i niczym nie skrę­powanego związku portu gdańskiego z ziemia­mi Polski. Wiemy, że związek ten trwa i trwać będzie nadal. Tylko, że już obecnie mowy nie będzie o „Wolnym Mieście Gdańsku" — tylko, że już obecnie nie gdański, ale polski kupiec zasiądzie nad Motławą i on poprowadzi polski handel polskim zbożem — w polskim porcie.Dr Marian Pelczar.

kupcy itp., w zależności od zgłoszonego zapo­trzebowania sił przez tamtejsze władze admini­stracyjne.Grupy jadą masowo z kierownikiem trans­portu na czele. Po przybyciu na miejsce prze­znaczenia, członkowie grupy zostają kierowane do miejscowego starostwa. W starostwach po­wiatowych opiekują się nimi kierownicy grup operacyjnych.Zadaniem grup operacyjnych jest natychmia­stowe zaopatrzenie w żywność i przydzielanie gospodarstw i warsztatów pracy napływającym osiedleńcom. Polski Związek Zachodni prowa­dzi w dalszym ciągu rejestrację ochotników na wyjazd w sekretariacie przy ul. Śniadeckich 3 w godzinach przedpołudniowych.
albo też akty tego rodzaju będzie tolerował, podlegać będzie najsurowszej karze, która go nie minie.
Wezwać Czechów de owił 

wobec okniHintaZnajdujący się w Koszycach rząd czechosło­wacki wydał odezwę do wszystkich Czechów na terenach okupowanych przez Niemców z we­zwaniem do zorganizowania czynnego oporu przeciwko okupantom.Rząd Czechosłowacki wzywa ludność Czech, aby walczyła z hitlerowcami z bronią w ręku, albo dokonywała aktów sabotażu, mających na celu dópomożenie armiom sojuszniczym do szybkiego wyzwolenia całego obszaru Republi­ki Czechosłowackiej.

fytangląd pzasy
układzie,

„Rzeczpospolita" podkreślając, że układ » 
pomocy wzajemnej i przyjaźni podpisany 
stal między Polską a ZSRR w rocznicę urodzi 
Lenina — stwierdza, że imię Lenina 
nie na zawsze związane z walką epoki, W » 
rej żyjemy, ze ścieraniem się reakcji z pos r 
pem". ,Dziś walka kończy się zwycięstwem azę mokracji. Na odcinku Włodzimierza Leni na przewodzi spadkobierca jego wielkości — Józef Stalin. Doprowadził zwycięski® wojska Czerwonej Armii pod bramy E81 lina, pod największą twierdzę zbrodni. tro czy pojutrze światem wstrząśnie wiado* mość, że spełniła się jeszcze jedna koniec2' ność dziejowa, że Berlin przestał by gniazdem krwiożerczego wampira — hit*e rowskiego faszyzmu.Na Berlin obok-; Czerwonej Armii masze­ruje Wojsko Polskie. Po tylu, tylu kach przyszedł czas odpłaty, przyszedł ez wyrównania. Zmartwychwstają Grjin' wald i Płowce, wytyczają się właściwe granice Polski.Przemoc upada, .niewola zmienia si? wolność; zmienia się oblicze Europy, której zatęchłej atmosferze bujnie krzew się śliski grzyb reakcji.

Zawarty między dwoma narodami pakt nie godzi w nikogo kto pragnie pokoju, 81 godzi w tych, którzy zechcą raz jeszcZ® ośmielić się ruszyć w „Drang nach O sten ■ Nie oddziela żadnego z państw od wsp°; noty międzynarodowej, ale gwarantuj8 wzajemną, lojalność. Utwierdza wzajem1’3 poszanowanie odrębności państwowych, m dotychczasowe słowo „wrogość", jakie mf stety tak długo było między nami, zamień19 się w słowo: przyjaźń.Głoszona przez wielkiego Włodzimier^ Lenina idea braterstwa narodów, znajd8 ’ jąca dziś swój wyraz w zwycięstw’8, wspólnych bratnich wysiłków demokracją nad faszyzmem, trwać będzie w utrwal#18! uroczystym układem przyjaźni polsko-!8' dzieckiej.
„Głos Ludu" stwierdza, że doświadczenia, J9" 

kie wynosi z tej wojny naród polski, odgP? 
dzity go raz na zawsze od błędów przeszłość Naród polski zdecydował w obronie go życia i swej przyszłości zerwać raz 114 zawsze z tym, co stanowiło podstawo’*'9 treść polityki sanacji, polityki całej reaW1 polskiej; zerwać raz na zawsze z polity® gry między Niemcami a Związkiem R8' dzieckim i zastąpić ją polityką trwał®"’, wieczystego sojuszu i przyjaźni ze Zwit­kiem Radzieckim.Krwawe doświadczenie nauczyło n8^ naród, że wszelkie spory i konflikty z n8' ' rodami Związku Radzieckiego prowadź nieuchronnie do wzmocnienia imperializm8 niemieckiego stwarzają mu dogodną 08 skocznię do ^realizacji jego zab°r' czych planów na wschodzie, których pier' wszą z kolei ofiarą padała z natury rzecw Polska.

Z konfliktów zachodzących między drto^1' 
bratnimi narodami, stale osiągała korzyści ża 
borezość niemiecka.Kładzie temu kres obecna wojna, któN kończy się całkowitym rozgromieniem im­perializmu niemieckiego i hitleryzmu. 

mu kładzie kres nie tylko na dziś, lecz 114 daleką przyszłość sojusz narodów słowia^ skich, którego zasadniczą część stanowi podpisany wczoraj układ o przyjaźni 1 współpracy pomiędzy Polską a Związki#8 Radzieckim. K. Jesion-.

/

Dr Stefan Litauer

Zmierzch „Londynu"
VII. Powstanie warszawskie

(Ciąg dalszy).Gdy Mikołajczyk ustąpił ze stanowiska premiera „rządu" emigracyjnego, istniały przy­puszczenia, że wówczas jako wolny obywatel i odpowiedzialny przywódca Stronnictwa Lu­dowego zerwie więzy, które łączyły go do tej chwili ze środowiskiem emigracyjnym i z wła­snej inicjatywy 'przyjedzie do Lublina, aby stanąć do współpracy w kraju. Mikołajczyk tego jednak nie uczynił. Niewątpliwie był td fatalny błąd polityczny, a zwłaszcza psycholo­giczny. Gdyby Mikołajczyk w owym momencie z własnego popędu powrócił do kraju, byłby przyjęty przez dużą część, społeczeństwa z otwartymi rękoma. Stronnictwu Ludowemu, które wymagało konsolidacji wskutek rozdarcia wewnętrznego, wywołanego wahaniami Miko­łajczyka, wyrządził on tym, dużą krzywdę. Dzi­siaj Mikołajczyk utracił swój autorytet.„Rząd" Arciszewskiego był zresztą typowym rządem negacji. Działalność jego ograniczała się do protestów. Gdy utworzony został rząd tymczasowy w Lublinie, „rząd" Arciszewskiego zaprotestował. Gdy rząd czechosłowacki uznał Polski Rząd Tymczasowy, „rząd" Areiszew- skiege zaprotestował. Gdy ogłoszone zostały uchwały konferencji krymski :j, „rząd" Arci­szewskiego zaprotestował. Jedynym „pozytyw­nym" posunięciem pana Arciszewskiego był 

sławetny memoriał do rządów Wielkiej Bry­tanii i Stanów Zjednoczonych, aby nad wy­zwolonymi przez Armię Czerwoną ziemiami polskimi, podobnie jak nad ziemiami wroga, objęła kuratelę wojskową komisja kontrolują­ca sojuszników. „Premier" polski oddający swój kraj pod kuratelę obcych! Ale odpowiedź Wielkich Mocarstw zawarta w uchwałach kon­ferencji krymskiej była policzkiem dla pana Arciszewskiego. Memoriał jego powędrował, do kosza, zaś Roosevelt, Churchill i Stalin uszanowali istnienie jedynie prawomocnej, su­werennej władzy polskiej na wyzwolonej ziemi.Memoriał p. Arciszewskiego był ostatecznym gwoździem do trumny „rządu" londyńskiego, a wieko tej trumny zamknęła konferencja krymska. W obszernych postanowieniach tej konferencji, dotyczących Polski, istnienie „rzą­du" emigracyjnego w Londynie zostało w ogóle pominięte głuchym milczeniem. Nie tylko dla Stalina, ale i dla Churchilla i dla Roosevelta „rząd" londyński przestał istnieć, a wraz z nim skończyła się i rola p. Władysława Raczkiewi- cza jako „prezydenta" na emigracji. Co praw­da p. Raczkiewicz chciał jeszcze przypomnieć światu, że według Konstytucji z 1935 r. jest „Zwierzchnikiem Sił Zbrojnych" i 7 lutego ob­wieścił rozwiązanie AK, stwierdzając, nieco późno, że okupantów niemieckich na ziemi pol­skiej już nie ma, wobec czego „rola" AK się skończyła.
O „roli" tej smutno świadczyły doświadcze­nia ostatnich miesięcy. O walce z okupantem niemieckim AK dawno zapomniała; a główna energia niedobitków, jakie pozostały po pow­

staniu warszawskim i kapitulacji Bora-Komo- rowskiego, zużywana była na walki bratobój­cze, na akty terroru stosowanego wobec Pola­ków w czynnej służbie dla Państwa lub Wojska Polskiego. Istnieją dowody świadczące o tym, że nici tej „roli" AK prowadziły aż do „Lon­dynu". I za tę oto „rolę" odegraną przez AK p. Raczkiewicz złożył jej obecnie podziękowanie. Zaś 26 lutego p. Raczkiewicz, działając wciąż jeszcze jako „Zwierzchnik Sił Zbrojnych", za­mianował na miejsce Bora-Komorowskiego ge­nerała Andersa jako tymczasowego „Naczelne­go Wodza". Jak ogłoszono w Londynie, nastą­piło to bez aprobaty a nawet bez wiedzy władz brytyjskich. Zaiste, trudno ustalić, co przewa­ża w posunięciach p. Raczkiewicza: czy bez­myślność, czy prowokacja.Żywot „Londynu" kończy się. To, czego by­liśmy świadkami w ciągu ostatnich trzech mie­sięcy od chwili dojścia do „władzy" p. Arci­szewskiego (grudzień 1944, styczeń i luty 1945) — to już była tylko przedśmiertnaJagonia. Czas najwyższy, aby społeczeństwo w kraju fakty te sobie uświadomiło.Gdzie niegdzie w Polsce pokutują jeszcze pe­wne fałszywe, nadzieje, związane ze środowi­skiem „Londynu", istnieją złudzenia o jakiejś legendzie, która nie istnieje, a na pewno istnieć przestała z chwilą śmierci generała Władysła­wa Sikorskiego. Jedyne, c» pozostało, to boha­terstwo żołnierza, lotnika i marynarza polskie- go walczącego na obcej ziemi za Polskę.Gdzie niegdzie w Polsce zaślepieni nienawiścią głupcy lub spekulanci polityczni dają posłuch 
nieodpowiedzialnej propagandzie o niezadłu- 

gim już konflikcie brytyjsko-rosyjskim, któlf jest nadzieją wrogów swojej własnej ojczyzn?’Czas najwyższy, aby te nierozsądne i szkodli­we koncepcję polityczne napiętnować i przeciw­stawić im stan faktyczny.Między Wielką Brytanią a Związkiem Ra­dzieckim istnieje sojusz, zawarty dwa lata & mu na okres dwudziestolecia. Nie jest to sojt*®? formalny tylko. Sojusz ten wykuty zost8‘ wspólną walką orężną przeciwko jednemu WT°- gowi —■ Niemcom.1 Scementowało go zwycię­stwo osiągnięte nad tym wrogiem i przeświad­czenie, że ich w przyszłości bezpieczeńst*8 Europy i świata zależeć będzie od wspólni akcji tych mocarstw. Ale sojusz trwałym bi­dzie przede wszystkim dlatego, że opiera m? o potężne poparcie opinii publicznej w Wielki®! Brytanii.
VIII. Koniec fikcji „Londynu"Jedną z najbardziej charakterystyczny^ cech przeciętnego Anglika jest -instynkt „fa’f play" (uczciwej oceny), który znajduje tak Po­wszechnie wyraz w angielskich zawodach spot' towych. Ta zasada „fair play" rządzi opini® angielską.Gdy Niemcy napadli na Związek Radziecki' opinia brytyjska przyjęła nowego sojusznik8 z życzliwością, ale bez nadmiernego entuzja­zmu. Istniała obawa, że Związek Radzieck' Niemcom nie sprosta i że w■ ostatecznym wyni­ku stać się może raczej ciężarem, aniżeli P0' mocą. (Ciąg dalszy nastąpi)



Nr 41 ZIEMIA POMORSKA Sfr. 3

Prawda o „krwawej niedzieli"
Beszcseloe kłamstwa niemieckie o wypadkach z września 1939 r.Nawiązując do artykułu zamieszczonego w Ziemi Pomorskiej z dnia 6 kwietnia br., pt. "Prawda o bydgoskim „Blutsonntagu", chcia- *am podać dane, uzupełniające prawdziwy obraz omawianych tam zdarzeń.Wszyscy wiemy, jak hitlerowska propagan- . wypaczała prawdę, chąc pokryć bestialstwa Niemieckie, popełniane na Polakach. Dane po­dawane w prasie niemieckiej przeczą same so­bie. We wrześniu 1939 roku prasa ta podaje, ® liczba wymordowanych w Bydgoszczy Niem- wynosi 500 osób, później, w kłamliwych statystykach liczba ta wzrasta do 1500, a nie M później — nawet do 15 tysięcy osób. Hitle- Nwcy sporządziwszy fikcyjny spis ludności S1«mieckiej, zamieszkałej w Bydgoszczy przed ?°jną, „ustalili", że do tego spisu brakowało50 tysięcy głów. Wyprowadzili z tego wnio- że ogólna liczba rzekomych ofiar niemiec- p™ wynosiła w Bydgoszczy 65 tysięcy osób, frasa niemiecka zamieszczała nawet fotografie tJrb ofiar — tylko, że były to ciała Polaków ^ęczonych przez hitlerowców.■“łędna polityka rządów sanacyjnych w sto- S?'™ do mniejszości niemieckiej w Polsce, płaszcza na terenie Pomorza, stwarzała im , tylko świetne warunki bytu, ale i zapewnia- całkowitą swobodę. W Bydgoszczy było bar- wiele sklepów niemieckich, których perso- należał do partii hitlerowskich lub do ” ,’tlerjugend". Znajdowała się tu centrala inych organizacji niemieckich na Pomorzu.. Urganizacje te ujawniły swą działalność w 3. września 1939 roku. Niemcy strzelali v gających się w nieładzie polskich oddzia- i do cywilnej ludności. Wszystkie strychy uL Gdańskiej miały przebite otwory dla j^twienia przejścia z jednego domu do dru- 2 Tajne składy broni (jak np. największy li u?’ ™ajdujący się na cmentarzu ewange- Przy ul. Jagiellońskiej) były kryjówka-> z których rzucano granaty. Kościół ewan- ”lcKi miał umieszczoną na wieży armatkę i ?*aźda karabinów maszynowych, które ostrze- “y oddziały wojska polskiego. Uciekająca ; ,2cd nawałą niemiecką ludność miasta spo- a się z obstrzałem „Hitlerjugend" i koloni- niemieckich ukrytych w lasach przydroż-Taka jest prawda o „Blutsonntagu".-W “ nie jest to jeszcze koniec bestialskich j rdów niemieckich, dokonanych w Bydgoszczy. uż Podczas okupacji odkryli pracownicy pań- 'Snwego zarządu wodnego w okolicy ul, Ku- *skiej masowy grób harcerek polskich w c, od 12-tu do 16-tu lat. Koło szkoły pod- "?®r4żych 4 września 1939 r. rozstrzelano 309 7?['baczy gimnazjum Kopernika. W owych tra- ^Nych dniach września najwięcej zginęło ^driezy. Samych studentów Niemcy zamordo- b około 3 tysięcy..okupanci, po zajęciu Bydgoszczy mszcząc się Skórne mordy, dokonane na Niemcach,

Na trasie Gdańsk-GdyniaJWbko przesuwamy się w porze nocnej f] ®d cieni przydrożnych drzew. Światło re- . ktorów obejmuje ich zniekształcone w wal- szkielety. Niedawno rozrywały się tu aPnele, jęczała ziemia pod ciężarem suną- czołgów. Teraz panuje cisza. Tylko wiatr JjNleka, od morza, przynosi pomruk dział. jJ?agle w świetle lamp samochodowych wy- jA?,Ia się przed nami postać „regulirowszczy- j ■ Po sprawdzeniu dokumentów wóz rusza, chwili, mimo ciemności, rozróżniamy po- kontury miasta. To Gdańsk. Przed nami /^suwają się- zwaliska domów. W powietrzu Ni duszący zapach spalenizny. Wstrząsy sć^Yńy świadczą o wyrwach w drodze. Mu- ]®IY objeżdżać zerwane mosty. Jeszcze chwi- - * jesteśmy na przedmieściu Oruni. Wokół puszcza. Wywrócone wagony, wywalone *°rki z piaskiem i rozrzucone kłody drzew.° Pozostałości po barykadach, na których /liczeni hitlerowcy bronili miasta. Cały zniszczenia ukazuje się nam w śród- .leficiu. Wszędzie sterczą ku niebu szkielety jP^lonych budynków, a otwory okien, njby J?°doły zieją pustką i grozą. Wszędzie jedno ®'kie cmentarzysko. Warkot motoru i poje- , W Cze odgłosy wystrzałów są tu jedyną ozr.a-4 życia. Milczymy wszyscy. Odżywają wspo- Ji^enia tych samych obrazów zniszczenia wi- kjanych niedawno w Warszawie.. spoglądam w niebo. Gwiazdy bledną Świ- ę W szarości budzącego się dnia wszystko L°kół nabiera widmowych, nierealnych ^sżtałtów. Rozróżniamy stare dzielnice i za- , — będące niegdyś chlubą miasta, a dziśe-,!4ce w gruzach. „Dwór Artusa" i dzielnice Ad Motławą przestały stnieć. Słynny kościół Marii spłonął, a ratusz gdański odniósł . Iżkle uszkodzenia podczas walk. Jak na fńnię pomnik Kaisera pozostał nietknięty.Po pokonaniu pewnych trudności dostąpmy J' do portu. W porównaniu do całkowicie Niszczonego miasta jest on stosunkowo mało Niszczony. Urządzenia portowe zachowane N w całości. Gdzie niegdzie tylko powstały *Yrwy świadczące, że jednak i tu trwała *alka.Wracamy ku miastu. Orzeźwiający pora- hek, w blaskach słońca obraz widziany nocą wydaje się tak koszmarnym. Ulicami snu- się grupki" ludzi, przeważnie z tobołami na Necach. Chwilami stają w niepewności dokąd N? udać. I dla nich ogrom zniszczeń jest Nespodzianką. Inni znów udają się na poszu- Nwanie żeru. Tych poznać można wszędzie:

urządzili masowe egzekucje na rynku bydgo­skim. Szczególną czcią otacza po dziś dzień ludność miasta postać ks. Jakubowskiego, który sam aresztowany, udzielał pomocy duchowej swym towarzyszom i został rozstrzelany.W dalszym ciągu swej „zemsty" Niemcy przeprowadzili aresztowania działaczy narodo­wych i organizacji społecznych, z których wie­lu zostało wywiezionych do obozów koncentra­cyjnych (m. in. wiceprezydent Nawrocki) Członkowie związku zachodniego, związku po­wstańców wielkopolskich, armii ochotniczej — znaleźli się w -więzieniu. Jedna z członkiń ar­mii ochotniczej, komendantka oddziału sani­tarnego, skazana na śmierć przez rozstrzela­nie, powiedziała: „Ja wiem, że zginę, ale duch mój będzie żył i mścił się nad wami, Niemca-
Wracają cienie z SfiasSSfc©!®

IWśród ciągnących codziennie szosami rzesz repatriantów, wracają obecnie nieliczni wy­brańcy losu, którym udało się żywym wyrwać z obozu śmierci w Stutthofie. Na twarzach ich widać straszne przeżycia, katowanie zaś i głód czyni ich kroki chwiejnymi. Ale przez te wi­doczne ślady, jakie pozostawił na więźniach obóz hitlerowski, przebija nieopisane szczęście, że pobyt w nim znalazł swój koniec.105 000 osób, przeważnie Polaków, przewi­jało się przez jedno z najstraszliwszych miejsc kaźni — obóz koncentracyjny w Stutthofie. Co najmniej 75 ’/« tych męczenników znalazło straszną śmierć z rąk osławionych „kapo" w komorach gazowych, na stosach, pod razami krwawych katów lub z głodu.Na początku 1945 r. znajdowało ^ię w Stutt­hofie jeszcze 35 000 osób. Gdy zbliżająca się w zwycięskim pochodzie Armia Czerwona po­częła zagrażać rychłym zajęciem okolicy Gdań­ska, czarni siepacze Spiesznie przeprowadzili ewakuację obozu. Grupami po 1 200 osłabio­nych i chorych osób, pozbawionych żywności, a obstawionych bardzo silną eskortą SS-owców z psami gończymi — wyprowadzono nieszczęśli­wych z obozu w kierunku zachodnim. Cho­rych i osłabionych bito kolbami, szczuto psa­mi, a gdy ryki katów i tortury nie dodały ofia­rom sit do marszu, zastrzelono Ich strzałem w tył głowy.Osiem dni trwał ten marsz śmieci. O do­starczeniu żywności nie było mowy. W nocy kwaterowano więźniów w mokrych stodołach lub rozwalonych śpichlerzach. Dziennie odby­wano w najokropniejszych warunkach około 30 km.Dnia 2 lutego kolumny przybyły w okolicę Lamborka (Lauenburg) na Pomorzu niemiec­kim zdziesiątkowane, nędzne, w opłakanym stanie.. Kolumna, która obejmowała bloki 7 i 5, zmalała do 800 ludzi; inne grupy były jeszcze więcej przetrzebione. Około 200 więźniów w czasie marszu zamęczono, zastrzelono lub padło z wyczerpania. Tyleż w obliczu śmierci zdołało uciec.
worek na plecach a w ręku kij lub kawał dru­tu. To „szabrownicy”. Są jeszcze inni — prze­ważnie kobiety i starcy. Dziki, zwierzęcy strach czai się w ich oczach. To' Niemcy.Poprzez Wrzeszcz i Olivę, które są stosun­kowo mato zniszczone, opuszczamy miasto. Przed nami wyłaniają sie malownicze 1 tak jak niegdyś urocze Sopoty. Gdzie , niegdzie tylko spalony dom świadczy o minionych dniach walk. Niestety chluba dawnych Sopot — Dom Kuracyjny i okoliczne budynki — obró­cone zostały w gruzy. Dalsza droga do Gdyni prowadzi wybrzeżem morskim, wybrzeżem polskiego morza. Ciche ono, lśniące, pełne niewysłowionego uroku.W Gdyni witają nas biało-czerwone chorą­gwie. Miasto nie zrzuciło jeszcze swej uro­czystej szaty. Jakże inaczej wygląda ono w porównaniu z Gdańskiem! Niema tych zwa­lisk ponurych. Jasne, szerokie ulice, Schodzi­my z wozu, aby przyjrzeć sie z bliska powsta­łym zniszczeniom. Każdy dom nosi ślady walk, lecz są one powierzchowne.Godziny mijają nam na wędrówce po mie­ście, wśród pustych i gwarnych ulic Gdyni, śródmieście, a szczególnie ul. Świętojańska i ul. 10 Lutego, tętnią życiem. Można tu spot­kać Polaków, którzy przetrwali ciężkie lata okupacji i dni zdobywania Gdyni. Kroczą dziś z uśmiechem na ustach ulicami wolnej Gdyni. Są tu również wędrowcy z całej Polski. Jedni wrócili do swych domów i warsztatów pracy, inni przybyli by zacząć nowe życie w mieście wielkiej przeszłości i jeszcze więk­szej przyszłości. Często wśród tłumu mignie sylwetka polskiego żołnierza.W całkowicie zniszczonym porcie widzimy cały ogrom zmagań, jakie tu miały miejsce. Wielki wysiłek naszego narodu, którego pracą powstał ten port — został ^niweczony. Wiele lat wytężonej, ofiarnej pracy będzie potrzeba, ażeby odbudować port gdyński na nowo. Z Kamiennej Góry widzimy całą Gdynię u na­szych stóp. Śmiałą linią odcinają się od mo­rza kontury wybrzeża. W dali rysuje się szare pasmo Helu. Wybuchy i dymy nad półwyspem świadczą, że toczy sie tam jeszcze bój. Scho­dzimy na brzeg, ku jasnemu spokojnemu mo­rzu. Zdała dochodzą do nas dźwięki muzyki. Zainteresowani podchodzimy bliżej. Wśród nawpól zniszczonych aut marynarz polski, siedzący przy pianinie, gra z werwą Chopina. Dźwięki muzyki zdają się wiązać z morzem, chwytającym je i na falach unoszą­cym w daŁ Barcz. 

mi. Polska będzie wolna od was, wielka i nie­podległa".To, w co wierzyła ta bohaterka, o której „Deutsche Rundschau" umieściła artykuł jako o bezczelnej awanturnicy, urzeczywistniło się dziś.Wiara zawarta w tych słowach żyła w ser­cach walczącego z najeźdźcą narodu. Nie stra­cili jej także ci, którzy za kratami więzien­nych okien trwali przy swym narodzie.Z ich wysiłku, cierpień i wiary, z krwi i bo­haterstwa Armii Czerwonej i Odrodzonego Wojska Polskiego powstała wielka, wolna, nie­podległa Polska.Nasi żołnierze na ziemiach niemieckich biorą odwet za,„Krwawą niedzielę", za każdy krwa­wy dzień niewoli. k. w.

5 tygodni wieęźniowie obozowali w okolicy Lamborka. Nie ustały męczarnie, chociaż z każ­dym dniem stało się jaśniejszyn^ że kolumny znalazły się w kotle, zewsząd zagrożonym przez Armię Czerwoną. W sercach więźniów poczęła budzić się nadzieja wolności, chociaż terror szalał coraz straszliwszy. Z bloku 7—5 w tym czasie zmarło na skutek męczarni, gło­du, chorób i zimna dalszych 120 osób; 150 więź­niów leżało na łożu śmierci.Resztę znużonych śmiertelnie więźniów w dniu 9 marca popędzili SS-owcy spowrotem w kierunku Gdańska. Manewr katów jednak się nie udał. Po 12-kilometrowym marszu ko­lumny zostały zaskoczone przez posuwające się czołówki czołgów radzieckich. Czarni kaci próbowali ujść przeznaczeniu, usiłując prze­brać się w ubrania cywilne. Nie zdążyli. Dziel­ni czerwonoarmiści krótko się z nimi j-ozpra- wili. Wszyscy kaci znaleźli zasłużoną karę: śmierć.Wolni nareszcie, z krzykiem radości rzucili do swoich, szepcząc słowa podziękowania. Zostali przez żołnierzy sowieckich nakarmieni 1 skierowani ku swoim domom.
L. F.

Pałac łazienkowski„Głos Ludu" podaje, że pałac łazienkowski w Warszawie został zabezpieczony przez Spo­łeczne Przedsiębiorstwo Budowlane. Jest to bardzo ważna wiadomość dla każdego, komu drogie są nasze zabytki i pamiątki narodowe.Będąc w Warszawie w marcu br. odwiedzi­łam miedzy innymi ulubiony park i pałac ła­zienkowski. Śnieg pokrywał ścieżki, drzewa i' opatrywał rany pałacu. Gdy zobaczyłam go z daleka, wydało mi sie jak by nie był wcale zniszczony. Okazało sie jednak, że to tyl­ko ściany budynku stoją, wewnątrz zaś jest on częściowo spalony, częściowo zrujno­wany od wybuchów. Zerwany blaszany dach odbijał sie o ściany, wydając głuchy odgłos.Niebaczna na wołanie przechodzącego opo­dal oddziału polskich żołnierzy — „Uwaga tam są jeszcze miny" — weszłam do środka. Zni­szczenie, które ukazało sie moim oczom było wielkie. W sali, która nie posiada stropu, (jest on wypalony), stoją pod ścianami posągi — niemi świadkowie barbarzyństwa niemieckie­go. Niektóre z nich mają pourywane rece lub głowy. Szczątki karraryjskiego marmuru leżą
Bydgoska wytwórnia ubrań dla wolska przy pracyArmia Polska walczy. Armia Polska z każ­dym dniem rozrasta się liczebnie. Piszemy czę­sto o zaopatrywaniu jej w żywność. Zaintere­sujmy się obecnie jej ekwipunkiem i zaopatry­waniem w ubrania.W Bydgoszczy pracuje dla potrzeb wojska duża wytwórnia mundurów wojskowych „In- dustria". Udajemy się tam, by uzyskać wiado­mości, jak sporządzane są ubrania dla wojska.Przeprowadzamy rozmowę z zarządcą wy­twórni, ob. Janem Tarkowskim, z kierowni­kiem technicznym ob. Konstantym Koźlinką i członkiem Rady Zakładowej, ob. Wandą Gi- lówną.— 24 stycznia r.b. — mówią oni — gdy woj­ska niemieckie zostały wypędzone z Bydgosz­czy, na wytwórnię rzuciły się elementy szuka­jące okazji zdobycia majątku drogą rabunku — z zamiarem wyniesienia maszyn i urządzeń. Pracownicy fabryki razem z nami uchronili wytwórnię od strat, powetowanie których by­łoby w obecnych warunkach bardzo trudne. Dzięki energicznej postawie pracowników i okazanej nam z miejsca pomocy wojsk radziec­kich, fabryka pozostała nietknięta, jej zaś ma­jątek został z miejsca zabezpieczony. Dziś wy­twórnia pracuje na 72 maszyny, zatrudniając 320 ludzi, w tym 24 krawców. Wyrabiamy mundury i płaszcze dla Armii Czerwonej i Wojska Polskiego z materiałów dostarczonych nam pifzez poszczególne oddziały wojskowe. Zabiegamy ponadto przez Związek Zrzeszenia Włókienniczego o możność zakupu surowców w Łodzi, gdyż braki materiałów i nici odczuwa­my niestety dość dotkliwie.— Jaka jest ilościowa produkcja wytwórni?— Pracując na dwie zmiany przy pełnym wy­korzystaniu maszyn, zdolni jesteśmy uszyć ty­godniowo znaczną ilość mundurów, spodni, ewentualnie płaszczów. Dzięki temu fabryka jest budżetowo całkowicie samowystarczalna.

Ecfta i odgłosy.

"^sssgn patriotów
Pisaliśmy niedawno o przechowaniu sztan­

darów jednego z polskich pułków piechoty w 
Poznaniu i dwu szkól polskich w Łodzi — 
przez pochodzącą z ludu poznaniankę i woź­
nych tych szkól w Łodzi.

Mamy świeżo do zanotowania podobny ofiar­
ny czyn patriotyczny w Bydgoszczy. Oto ob. 
Wincenty Goroński wraz z nieżyjącą już swą 
małżonką, Staniilawą, przechował przez lata 
okupacji w koszu z porcelaną piękny sztandar 
miejskiego Gimnazjum Koedukacyjnego w 
Bydgoszczy. Niemiecki dyrektor szkoły często 
wypytywał ob. Gorońskiego o ten sztandar. Nie 
dowiedział się o nim. Dziś stal się on świętoś­
cią naszej uczącej się młodzieży. VF uroczy­
stych obchodach, powiewa nad jej głowami w 
wolnej znowu Polsce.

Trudno nie. podnieść tak pięknego czynu pa­
trioty w męczeńskim naszym mieście. Czynu, za 
którym przez długie lata czaiła się śmierć. Czy­
nu, który wpływał z jednej tylko pobudki: oca­
lenia ojczyźnie widomego, znaku jej wolności.

Trzeba było wielkiego hartu ducha i nie­
złomnej wiary w swój naród i kraj, by tu — 
na rubieży przedwrześniowej Polski •— trwać 
lata całe w postanowieniu dochowania drogiej 
polskiemu sercu pamiątki. Trzeba było zgóry 
pogodzić się z myślą oddania życia za krok 
wypływający z ukochania ojczyzny — w ra­
zie znalezienia sztandaru przez Niemców. Sta­
nąwszy między pragnieniem swych serc, a oba­
wą zapłacenia zań śmiercią, małżonkowie G ti­
rańscy wybrali posłuszeństwo sercom. I czekali 
w ciągu pięciu i pól lat na powrót wolnej oj­
czyzny, by oddać szkole symbol niezależności 
ojczystego kraju.

Niechże za niespokojne dni i noce, spędzone 
pod badawczym okiem wroga, przyjmie ob. 
Goroński wyrazy uznania społeczeństwa dla 
jego patriotycznej postawy w dniach naszej 
udręki. I niech ma świadomość, że nad grobem 
jego dzielnej małżonki unoszą się płynące z 
serc polskich uczucia podziwu dla niej i po­
dzięki. S. Z.

porozrzucane wszędzie, jedenporozrzucane wszędzie. Jeden z posągów — postać kobieca — jest postrzelany kulami, a na białym marmurze ręka żołdaka niemieckie­go porobiła czerwonym ołówkiem sprośne ry­sunki.Po stertach popiołu, sprężyn po spalonych fotelach, kawałkach złoconych gzymsów i lu­ster przeszłam do środkowej sali pałacu. Nic nie zostało z pięknych plafonów; nad. moją gło­wa zwisał kominek z pierwszego piętra i re­sztki stropu.Jeden tylko strop, a co za tym idzie jeden plafon ocalał — w małej środkowej sali pa­łacu. Przed oknami zrujnowany posąg kobiety __ głowa osobno, ręce osobno, a tułów stoi na podstawie. Ręka nieznanego miłośnika sztuki pozbierała z ziemi i ułożyła pieczołowicie obok tułowia drobne, długie paluszki z karraryjskie­go marmuru.jedno uderzyło mnie najwięcej: trwałość pewnych, naogół łatwo zniszczalnych przed­miotów. Prawie wszystkie latarnie stojące przed pałacem mają całe szkła. Budynek uległ zniszczeniu, ale latarnie są całe. Dziwnymi drogami biegną pociski i kule. KW.

Jeśli zdobędziemy większą ilość wciąż braku­jących nam fachowców, fabryka zacznie przy­nosić poważne zyski.— W jakich warunkach pracuje personel wytwórni? ,— Ze względu na duże zamówienia, pracuje­my przejściowo po 10 godzin na dobę. Prócz przydziałów żywnościowych w postaci suchego prowiantu, pracownicy nasi otrzymują obiady na miejscu,' w własnej kuchni zakładowej. Obiady są smaczne i pożywne. Przygotowuje­my je z przydziałów otrzymywanych z wydzia­łu gospodarczego zarządu miejskiego. Czasem korzystamy nadto z pomocy naszych klientów — oddziałów wojskowych; resztę zdobywamy sami. Nie uskarżamy się na naszą kuchnię. Od­czuwamy tylko brak odpowiedniego dla niej pomieszczenia.— Jakie są stosunki między kierownictwem fabryki a Radą Zakładową?— Jak najlepsze. Pracujemy w pełnej har­monii, świadomi, że oddajemy swą pracę żoł­nierzom walczącym za nasz kraj i za prawo spokojnej dla nas pracy. Urządzamy zebrania, omawiamy na nich swoje troski i wspólnie je pokonywujemy, rozumiejąc się wzajemnie i .wspólnie dążąc do jednego celu: znacznego zwiększenia produkcji. Pracy mamy dużo, więc i wysiłku w nią wkładamy wiele.— Czy posiadacie przy warsztatach pracy świetlicę?— Zabiegamy właśnie o jej otwarcie 1 mamy nadzieję, że wkrótce to nastąpi. Powzięliśmy właśnie zamiar nawiązania kontaktu ze stron­nictwami politycznymi w celu uzyskania od nich prelegentów dla naszej świetlicy. Dużo inicjatywy w tej mierze — jak zresztą i we wszystkich obchodzących nas sprawach — przejawia przeióodniczący naszej Rady Za­kładowej, ob. Antoni Jarczewski.
Sz.
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<J opiekę nad wys edlouytni

Na terenie Bydgoszczy odczuwa się poważny 
brak opieki społecznej nad wysiedlonymi. Lu­
dzie oi, powracający do swego dawnego miej­
sca zamieszkania, często tułają się bez dachu 
nad głową i z powodu braku pieniędzy pozosta­
łą głodni. Nie w lepszej sytuacji znajdują się 
wysiedleni z Warszawy, którym całe mienie 
spłonęło.

Daremnie szukają oni jadłodajni, w której 
mogli by otrzymać posiłek po cenie dostępnej dla 
ich skromnych środków. Ceny obiadu w restau­
racjach bydgoskich sięgają od 45 — 60 zł., 
a więc są zbyt wysokie dla ludzi, których woj­
na zniszczyła zupełnie. Wprawdzie na ulicy 
Dworcoioej jest jadłodajnia, która wydaje 
trzy posiłki dziennie po minimalnych cenach, 
ale niestety otrzymanie ich jest niemożliwe dla 
potrzebujących. Zostają oni odsyłani do magi­
stratu po kartki, gdzie po długim wyczekiwa­
niu okazuje się, że kartki otrzymują tylko 
uprzywilejowani.

Taki brak zainteresowania potrzebującymi 
ludźmi, — ludźmi, którzy najwięcej cierpieli 
przez lata okupacji, czy to będąc wysiedleni z 
terenów Pomorza, czy też znosząc prześladowa­
nia w Gen. Gubernatorstwie, dla łudzi, którzy 
i teraz jeszcze nie mogą osiągnąć możliwych 
warunków życia — jest niezmiernie przykry.

Inne miasta, jak np. Łódź, rozwiązały ł? 
sprawę inaczej. Niemal w każdej restauracji 
można tam otrzymać pożywny obiad z dwóch 
dań, z kawą, ża urzędową cenę 11 zł. z usłu­
gą. Obiad taki otrzymać może każdy Polak. 
Biura zaś mają swe osobne jadłodajnie, któ­
rych koszty pokrywają zakłady pracy.

Wobec istniejącej drożyzny miarodajne 
czynniki powinny otoczyć dobrze zorganizowa­
ną opieka tych, którzy lata okupacji spędzili 
na przymusowej tułaczce. Niech więc za do­
brym przykładem Lodzi powstaną i w Bydgosz­
czy obiady urzędowe.

Harcarstwo bydgoskie zaczęło się organizo­wać w kilka dni po wyzwoleniu miasta. Dziś po dwóch miesiącach może się ono wykazać znacznym już dorobkiem swej pracy. Młodzież zwłaszcza najmłodsza garnie się chętnie pod sztandary Związku Harcerstwa Polskiego, któ­ry młodzież tę wychowuje na światłych obywa­teli nowego demokratycznego państwa, dbając o jej rozwój umysłowy i fizyczny. Harcerstwo bydgoskie liczy przeszło 2000 zrzeszonych w 19 drużynach harcerzy.W niedzielę, 22 harcerstwo bydgoskie po raz pierwszy wystąpiło publicznie, obchodząc uro­czyście tradycyjne „Święto wiosny".Rano około 2000 młodzieży harcerskiej ze­brało.się na dziedzińcu,szkoły im. Sienkiewicza, gdzie komendant Chorągwi Pomorskiej phm. Trzcieliński odebrał raport od phm. Matur sźaka.Po wysłuchaniu Mszy św. w kościele pod we­zwaniem Dobrego Pasterza, harcerze z orkie­strą Milicji Obywatelskiej na czele przemasze­rowali ulicami miasta na Plac Wolności, gdzie złożono wieńce na grobach poległych o wy­zwolenie Pomorza, bohaterów. Przy dźwiękach marsza żałobnego Szopena pochyliły się sztan­dary harcerskie zaś na grobach złożony został piękny wieniec z napisem „Bohaterom — Har­cerze". Przewodniczący Pomorskiej Wojewódż- kiej Rady JUar od owej dr Wiechno przemówił do zebranych w imieniu niemogącego przybyć na tę uroczystość wojewody pomorskiego dr Świątkowskiego, po czym orkiestra odegrała hymny narodowe polski i radziecki.Następnie harcerze w karnych, zwartych szeregach przemaszerowali przed przedstawi­cielami władz i Wojska. Polskiego. Defiladę odebrał komendant chorągwi pomorskiej phm. Trzcieliński w obecności przedstawicieli cho­rągwi poznańskiej hm. Nowaka i chorągwi

Weswani®Wzywam rodziny, lub z ich braku znajomyc tych obywateli polskich III i IV grupy (einne^ deutschów) jak również Polaków, którzy z0 I stali . przez władze Armii. Czerwonej ares?2?” | wani. aby podali na piśmie w ciągu 48 godzi j następujące dane o tych osobach: . .1. imię i nazwisko (ewj.1. również panieńskiej2. datę i miejsce urodzenia,3. narodowość (grupę),4. datę i miejsce aresztowania, _ . ..■5. miejsce obecnego pobytu (o ile jest znanej6. imię, nazwisko i adres zgłaszającego P°"wyższe dane. _ ,Nie dotyczy to tych osób, które znajdują w dyspozycji władz polskich '(Urząd Bezpie- czeństwa).Podania należy składać w sekretariacie pre' zydialnym w ratuszu. Zostaną orie przez Urza Wojewódzki przedłożone Rządowi RzeczypoS" politej z prośbą o interwencją.Prezydent miaS“ W. Szukszta.

Otwarcie dokształcającej szkoły 
zawodowej w Bydgoszczy23. 4. 1945 r. nastąpiło otwarcie dokształca­jącej szkoły zawodowej.Po uroczystej mszy św. zebrani kandydaci oraz przedstawiciele,dpchowieństwa, prasy i mistrzowie poszczególnych cechów powitani zo­stali w gmachu szkolnym przy ul. Kujawskiej 4 przez dyrektora szkoły ob. Durka, który zobra­zował trudności, jakie musiano pokonać w oplu jak najszybszego otwarcia tak ważnej placów­ki. Szkoła ta bowiem da młodym możność całkowitego poznania rzemiosła.Prezes izby rzemieślniczej, ob. Godek, wska­zał na znaczenie kształcenia zawodowego mło­dego pokolenia w wolnej Polsce.Odśpiewaniem Roty zakończono uroczystość otwarcia szkoły. .Dokształcająca szkoła zawodowa posiada 0 wydziałów, jak: metalowy, drzewny, budowla­ny, elektrotechniczny, odzieżowy, skórzany, z- fryzjerski, polnograficzny, introligatorski i SP°" żywczy.

Poboroi wzywani sa do wy­
pełnienia obowćjzkówWobec ogłoszonej dekretem Rządu z dnia 22 marca rb. częściowej mobilizacji do służby wojskowej, zarząd miejski wzywa powołanych do sumiennego spełnienia swych obowiązków przez terminowe stawienie się w odnośnych Rejonowych Komendach Uzupełnień.Rodziny powołanych, które były jedynymi żywicielami swych rodzin, mogą korzystać na podstawie ustawy o zasiłkach wojskowych z dnia 30. III. 1939 r. z zasiłków wojskowych, wypłacanych prżez zarząd miejski —- oddzia wojskowy — ul. Gdańska 25, I ptr. pddzia udziela również wszelkich informacyj w te) sprawie.

Pełnomocnik dla spraw siewuPełnomocnikiem dla spraw siewu na woje­wództwo pomorskie został wyznaczony dotych­czasowy starosta powiatu nieszawskiego, ob- Wiktor Ignatowicz.
Orkiestra w restauracji „Pod Orłem"Bydgoszcz odzyskała wreszcie lokal, urządzo­ny na miarę przedwojenną. Jest nim restauracja hotelu „Pod Orłem”. - ,Prócz ładnego uraądzenia, lokal ten posiada nadto stałą orkiestrę. Wczoraj koncertował w nim zespół orkiestry wojewódzkiej komendy Milicji Obywatelskiej.Poza programem polskich utworów muzycz­nych, orkiestra odegrała kilkanaście popular­nych romansów i piosenek rosyjskich.■Wielu bydgoszczan miało możność po raz pierwszy usłyszeć piękne melodie rosyjskl®f mające wszędzie wśród miłośników muzyKi ustaloną sławę.

Wpisy do szkoły dokształcającej— Wpisy do szkoły dokształcającej kupiec­kiej odbywają się przy ul. Jagiellońskiej ■ • Młodzież zatrudniona w handlu, spółdzielczości, drogeriach i biurach fabrycznych jest ustawo­wo obowiązana do uczęszczania do powyższe] szkoły.

Siłowe karły irinioicioweWydział Aprowizacji i Handlu komunikuje, że z dniem 22 kwietnia rb. można odbierać kar­ty żywnościowe w/g kategorii w naszych od­działach kartkowych. Karty żywnościowe po­bierają dla1 swych pracowników i uprawnio­nych do pobrania kart członków rodzin zakła­dy pracy. W tym. celu zakłady pracy sporządzą listy pracowników z wymienieniem:’ imienia i nazwiska, zawodu, stanu rodzinnego, ogólnej ilości członków rodziny, ilości niepracujących członków rodziny,' ilości dzieci do lat dwóch i ilości dzieci do lat siedmiu.Pod uwagą ogólną należy podać branżę firmy oraz charakter produkcji.Zakłady prący stwierdzają przy sporządzaniu list, że pod punkt 5 wchodzą tylko osoby od pracy przez Urząd Pośrednictwa Pracy zwol­nione względnie nie podlegające obowiązkowi pracy. Obowiązkowi pracy podlegają mężczyź-

ni pd lat 15 do 60, kobiety od lat 15 do 45 — o ile nie mają dzieci do lat 14.Dzieci do lat dwóch otrzymają karty mleczne.Wszystkie osoby zwolnione od pracy urzę­dowo, nie mające pracujących członków rodzin, otrzymają karty żywnościowe przez komitety domowe. Rodziny żołnierzy polskich pobierają karty żywnościowe również przęz komitety do­mowe, załączając dowody zaciągnięcia do woj­ska jednostek wojskowych. Komitet domowy stwierdza stosunek rodzinny do zaciągniętego do wojska i że odnośni członkowie rodziny żyli do powołania do wojska ze zmobilizowanym w jednym gospodarstwie domowym i znajdo­wali sie na jego utrzymaniu.Za sporządzenie list i pobranie kart żywno­ściowych odpowiedzialne są zakłady pracy i komitety domowe.
( /

Wolny handel czy spekulacja?Życie handlowe Bydgoszczy z dnia na dzień się ożywia. Coraz więcej otwiera się sklepów. Wolny handel, surowo zabroniony przez oku­panta, zaczyna się rozwijać. Wystawy sklepo­we zapełniają się towarem.Na jednej z wystaw sklepu, niedawno otwo­rzonego przy ulicy Dworcowej, pojawiły się nieśmiało — doniczki z kwiatami, budzące myśl o nadchodzącej wiośnie. W niedługim czasie skład zapełnił się również warzywami, rozłu­pywanymi skwapliwie przez mieszkańców miasta. Przed paru dniami szybko zwiększała się ilość towarów; coraz'więcej pojawiało się artykułów spożywczych. Jednakże natychmiast po ustaleniu przez władze cen, obowiązujących w wolnym handlu, artykuły pierwszej potrze­by, jak tłuszcze i mięso — zniknęły. Były one osiągalne już tylko dla wtajemniczonych, pła­cących ceny wyższe od ustalonych. Pojawiły się natomiast, obok rzodkiewek i innych arty­kułów żywnościowych, wdzięcznie poprzekłada- nych__  używane trzewiki i inne brudne częścigarderoby.

Kierownik sklepu dał tym dowód swej nie­zwykłej zaradności i zdolności handlowej — interes rozwija się znakomicie. Jednakże wolny handel — to nie znaczy, że nie istnieją żadne przepisy o przestrzeganiu w sklepach hygieny; to nie znaczy, że można dowolnie przekraczać ogłoszone cenniki. Używane obuwie, które mo­że być rozsadnikiem chorób zakaźnych, leżące obok artykułów spożywczych i masło dla wta­jemniczonych, sprzedawane po kątach drożej od ustalonych cen — to nie jest wolny handel, lecz samowola i spekulacja. A spekulacja — to przestępstwo.Na wiele rzeczy w Bydgoszczy patrzano do­tąd przez palce. Dzięki temu na licznych od­cinkach naszego życia powstał bałagan. Kończ­my z nim jak najprędzej, byśmy nie zaczęli to­nąć w jego odmętach.Minął czas odwoływania się do dobrej woli jednostek. Trzeba wreszcie odwoływać się do opinii publicznej, a w wypadkach bardziej ra­żących — do prokuratora. k. w.

Przed zjazdem Wojewódzkiego Związku Samopomocy 
flMópskiei w Bydgoszczy

n— Prezydent m. Bydgoszczy wydał następ®' jące zarządzenie: Zarząd miejski, wydział, ao" ministracji ogólnej, zwraca uwagą na przepjs § 10 rózp. Min. Roln. i Reform Rolnych z dni® 27. 10. 1932 r, o ochronie ryb i raków na W®' dach otwartych (Dz. U. R. P. Nr 105 poz. 874), według którego używanie wszelkiego rodzaju narzędzi ruchomych (włoków, niewodów, dry- gawic, stepów itp.), służących do połowu ry® przez, ciągnienie, wleczenie, suwanie po wodzie lub dnie albo przez spławianie ż prądem wody oraz używanie narzędzi służących do połowy przez nagonkę — jest wzbronione w czasie od 15 kwietnia do 31 maja.— Starosta powiatowy bydgoski wydał na' stepujące zarządzenie: Zakazuję osobom nie­upoważnionym, nie mającym prawnego zezwo­lenia, przeprowadzania połowów rybnych °a rzekach, rzeczkach, stawach i jeziorach, j3^0 terenach przez Powiatowe Starostwo Bydgos' kie oddanych pod zarząd czy dzierżawę.Wędkowanie zupełnie zakazane.Nie zastosowanie się do powyższego zakazu pociągane będzie do najdalej idącej odpowie' dzialności karno-administracyjnej.— Stacja opieki nad matką i dzieckiem m*e' ści się przy Starym Rynku nr 1 i czynna jest poniedziałki, środy i piątki od godz. 10—12.— Zjednoczenie przemysłu skórzanego okrę­gu pomorskiego podaje do wiadomości, że iU' stytucje państwowe, samorządowe i organik' cje winne kierować podania o przydział skóry i wyrobów przemysłu skórzanego do centralo®' go zarządu przemysłu skórzanego przez Miń; sterstwo Aprowizacji, zaś dla jednostek woj­skowych kompetentna jest intendentura Wojs^ Polskich.— Wydział przemysłowy województwa P°‘ morskiego wzywa wszystkich kierowników z3' kładów przemysłowych do składania umotywo­wanych wniosków do miejskich i powiatowy®^1 Wydziałów Przemysłowych o przyznanie kre­dytów na robociznę i zakup niezbędnych su­rowców. Zakłady przemysłowe miasta Byd' goszczy winny składać wnioski do Miejskiej® Wydziału Przemysłowego, ul. Niedźwiedzia natomiast zakłady przemysłowe powiatu byd' goskiego do Powiatowego Wydziału Przemyśl®' wego — ul. Słowackiego 7. Te firmy, które z*®' żą wnioski do 25 bm., będą mogły otrzyn)8® kredyty za pośrednictwem bydgoskiego od' działu Banku Gospodarstwa Krajowego do dni® 1 maja br.— Restauracja hotelu „Pod Orłem" komuni­kuje, iż rozporządza codziennie większą ilości® resztek ■ kuchennych, jak zup, kóśti itp. Pozo­stałości te stanowią świetny karm dla trzody chlewnej.Osoby pragnące skorzystać z resztek, pr®J szone są o zgłoszenie się do zarządu restauracji „Pod Orłem" dla omówienia sposobu ich od­bioru.— Wojewódzka Komenda Milicji Obywatel­skiej urządza 29 bm. (niedziela) o godz. ‘ 15-3® w Strzelnicy koncert swej reprezentacyjnej ®r' kiestry. Bilety w cenie 15 i 10 zł. Dochód prze­inaczą się całkowicie na odbudowę Gdym i Gdańska.—- Zebranie-wszystkich członków oraz sym­patyków sekcji lotniczej przy ZWM odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 17 w świetlicy ZV7N przy ul. Marcinkowskiego 3.— Poszukiwanie zaginionych. Zrozpaczone matka poszukuje swej córki, Marii Thumert byłej więźniarki Fordpnu, Zawiadomienia kie­rować pod adresem; W. Nawracała, Poznań, ul- Matejki 40/41, m. 9.

♦

Wojewódzki Związek Samopomocy Chłop­skiej w Bydgoszczy zawiadamia ob. starostów, pełnomocników do spraw reformy rolnej i akcji siewnej, powiatowe Związki Samopomocy Chłopskiej i spółdzielnie niezrzeszone, że zjazd wojewódzki odbędzie się w dniach 29 i 30 bm. o godz. 9-ej w Bydgoszczy w teatrze przy ulicy Gdańskiej nr 68. ....Na zjazd uprasza się wysłać po dwóch dele­gatów z każdej gminy. Tam gdzie jest już zor­ganizowany powiatowy Związek Samopomocy Chłopskiej lub spółdzielnia przy Związku Sa­mopomocy Chłopskiej, powinien się stawić cały zarząd w komplecie. Spółdzielnie nie zcentra­lizowane wysyłają po jednym delegacie.W miejscowościach, gdzie nie ma jeszcze kół gromadzkich i komitetów gminnych Związku Samopomocy Chłopskiej, należy je natychmiast

zorganizować, wybrać zarząd, przejąć spółdziel-" nie nie zcentralizowane i protokół przesłać do Wojewódzkiego Związku Samopomocy Chłop­skiej w Bydgoszczy, ul. Gdańska 16.
Powołanie rocznika 1926 

do wciskaZwracamy uwagę na wywieszone w mieście obwieszczenia, dotyczące zgłoszenia się do re­jestracji rocznika 1926 w Zarządzie Miejskim — Oddział Wojskowy — przy ul. Gdańskiej 25, I ptr., w dniach od 26 kwietnia do 17 maja 1945 roku włącznie.Winni niezgłoszenia się do rejestracji będą karani w myśl obowiązujących przepisów.

— Ze sportu. Sekcja lekkoatletyczna ZW^ zawiadamia, że w ramach igrzysk sportowy^ w dniu 3 maja br. odbędą sią konkurencji biegi 100, 200, 400 i 800 metrów, rzuty dyski©113' oszczepem, skoki w zwyż i wdał oraz sztafet 4^ 100. Zgłoszenia zawodników przyjmuje ref®' , rat sportowy ZWM, ul. Marcinkowskiego 3, do dnia 2 maja włącznie.
^® nu..Pomorzanin" — „U kresu drogi" (film polski) „Wolność" i „Bałtyk" — „Zwycięstwo w pu­styni" i „Majdanek".„Polonia" — „Prawo kobiety".1„Ojczyzna" — „Syn Frankensteina”.Pocz. przedstawień w dni powszednie o godż- 13, 15 i 17 — w niedziele o godz. 11, 13, 1° i 17.

.................  "i........... . ' m» 1 ■
Adres Redakcji I Administracji:

' Bydgoszcz, Jagiellońska 37
Redaktor przyjmuje w god2. od 12-ej do 13-tej

Sekretariat Redakcji czynny codziennie od 10 
rano do I po południu.

Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca.

Warunki prenumeraty:
Rocznie . 360 z< II Kwartalnie
Półrocznie .... 180 zł || Miesięcznie.

90 zł
30 zl

Redaguje Kolegium — Adres Wydawnictwa; Bydgoszcz, Jagiellońska 37 — Centrala telefoniczna 81 — Wydawca; Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik''
' ' ' . • . ' '

Nr 41 _

„S«?Ię{0 w!osny“ harcerzy bydgoskich
Pierwsze olicjalne wystąpienie ZSP w Byd&cszczykrakowskiej hm Szulca. Na szczególne wyróż­nienie zasługują drużyny 2 przy szkole św. Trójcy . pod kierownictwem ob. Kazubskiego i drużyna 25 przy, szkole Sienkiewicza pod kie­rownictwem ob. Sżopiera. Zebrani goście z po­dziwem , wyrażali się o zwartej- postawie de­filujących harcerzy.Pierwszą część obchodu zamknął przy Placu Kochanowskiego phm Trzcieliński, dziękując przedstawicielom władz za pomoc w zorganizo­waniu w naszym mieście harcerstwa i za udział w uroczystości.Po południu setki bydgoszczan były świad­kami rozpalenia przez harcerzy ogniska przy Starym Rynku, przy którym odbyły się popisy i występy poszczególnych drużyn. Na piękny program złożyły się deklamacje, tańce narodo­we, śpiewy zbiorowe i występy solowe. Wystę­py harcerek ze szkoły Sienkiewicza ogólnie się podobały.W czasie występów przemawiał do harcerzy przedstawiciel Wojska Polskiego, wzywając ich do kontynuowania wielkiego dzieła mło­dzieży, która walczy o, ostateczne zwycięstwo nad wrogiem ludzkości.Na zakończenie popłynął z głębi młodych serc harcerzy śpiew Roty oraz wieczornej modlitwy. O zmroku już maszerowali harcerze przy świetle pochodni do domów.Święto wiosny jest wstępem do wycieczek i ćwiczeń harcerstwa w teienie. Na wycieczkach nawiąże ono bezpośredni kontakt z chłopem polskim i pomoże mu w akcji siewnej oraz w pracy na polu.

*Bydgoska Komenda Harcerzy prosi wszyst­kich obywateli, w których posiadaniu znajduje się jeszcze sprzęt harcerski jak namioty, pro­porczyki, chorągwie, książki itp. o składanie ich w domu harcerskim przy Wałach Jagielloń­skich 15.


